PROTOKÓŁ NR 29/13
Z POSIEDZENIA KOMISJI SPOŁECZNEJ,
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 03.04.2013 R.


Posiedzenie o godz. 
17.00 otworzyła, a następnie prowadziła przewodnicząca Komisji Społecznej Anna Kupczyk. W posiedzeniu uczestniczyło pięciu członków Komisji Społecznej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do protokołu).

W posiedzeniu uczestniczyli także Janusz Kosecki – Sekretarz Miasta oraz Iwona Kleina – p.o. Dyrektora Miejskiego Ośrodka Kultury w Skórczu.

Tematem obrad komisji było spotkanie z dyrektorem Miejskiego Ośrodka Kultury w Skórczu oraz zaopiniowanie wniosków o nadanie honorowych tytułów „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz”, „Zasłużony dla Miasta Skórcz” oraz „Honorowy Obywatel Miasta Skórcz”.


W pierwszej części posiedzenia komisji dyrektor MOK przedstawiła „Plan Pracy Miejskiego Ośrodka Kultury w Skórczu na 2013 rok” (plan stanowi załącznik nr 2 do protokołu). 

Przewodnicząca Anna Kupczyk pytała o to, co odbywa się poza zajęciami prowadzonymi przez instruktorów? Jakie zajęcia prowadzi drugi pracownik, na co pani dyrektor odpowiedziała, że w chwili obecnej drugi pracownik przebywa na zwolnieniu lekarskim. Pani jest w ciąży i pewnie będzie na zwolnieniu do rozwiązania. Będzie pracowała osoba w ramach prac interwencyjnych, co spowoduje oszczędności, ponieważ w takim wypadku znaczną część kosztów refunduje urząd pracy (870 zł plus składki ZUS), jednak nie będzie to osoba przeszkolona pod kątem animatora kultury, tylko ktoś, kto spełnia kryteria wymagane przez urząd pracy, by na takie prace interwencyjne mógł być skierowany. Jest już kandydatka, ale procedura nie jest jeszcze zakończona. Przewodnicząca Kupczyk stwierdziła, że mimo wszystko warto by było, gdyby to był pracownik, który mógłby również prowadzić zajęcia, na co pani dyrektor wyjaśniła, że jeżeli chodzi o te zajęcia, które są zawarte w planie pracy, to muszą je prowadzić wykfalifikowani instruktorzy, ale taki pracownik też będzie dużą pomocą. Będzie mógł np. prowadzić zajęcia w czasie ferii. 

Sekretarz Miasta Janusz Kosecki pytał w jaki sposób wygląda odpłatność za zajęcia przedstawione w planie? Czy płaci za nie MOK, czy płacą uczestnicy i jaka jest frekwencja na poszczególnych zajęciach? Pani dyrektor wyjaśniła, w jaki sposób finansowane są poszczególne zajęcia oraz ile osób w nich uczestniczy.
1. Kurs tańca towarzyskiego dla dzieci i młodzieży – Pani dyrektor powiedziała, że odbywa się w ramach kosztów MOK i przynosi dochody. Jest odpłatny dla uczestników. Są dwie grupy: dla zaawansowanych (16 – 18 osób) i początkujących (około 20 osób).
2. Zumba dla dorosłych – Z tych zajęć jest dochód. Uczestnicy płacą za zajęcia, a MOK pokrywa koszty instruktora. Rozliczenie fakturowe. W tych zajęciach biorą też udział cztery dziewczęta 14-letnie. Jeżeli chodzi o osoby dorosłe, to w jednej grupie jest 20 osób, w drugiej 12 osób, a w trzeciej może 14. 
3. Aerobik dla pań – Zajęcia nieodpłatne dla uczestników prowadzone przez p. Annę Chojnacką. Grupa 20-osobowa. Grupa przyjęła nieformalną nazwę „Grupa kobiet aktywnych”. To są panie, które spotykają się również poza zajęciami aerobiku, m.in. na wieczorkach, ogniskach, wspólnych wyjazdach. 
4. Warsztaty malarskie dla dzieci prowadzone przez Józefa Olszynkę – Zajęcia bezpłatne dla uczestników. MOK pokrywa wynagrodzenie dla instruktora. Jest to duża grupa. Czasem jest 10-osobowa grupka maluchów, a czasami zdarza się, że przyjdą dziewczyny 16-letnie. W grupie dorosłych jest też jedna 16-letnia dziewczyna i jedna 18-letnia. W feriach zdarza się, że jest 30 osób, w okresie szkolnym też około 20-osobowa.
5. Warsztaty malarskie dla dorosłych – Zajęcia bezpłatne dla uczestników. MOK pokrywa wynagrodzenie dla instruktora. W tych zajęciach uczestniczy 10 osób. 
6. Zajęcia wokalne (chór Szpaki) – Zajęcia bezpłatne. MOK pokrywa wynagrodzenie dla instruktora.
7. Zajęcia ruchowe dla dzieci przedszkolnych i szkolnych – Zajęcia odpłatne dla uczestników. Tak jak Zumba. To w zamyśle miały być zajęcia dla przedszkolaków, ale przychodzą na nie również rodzice z dziećmi 9-letnimi. Teraz instruktor musi postanowić, co zrobić z tą rozpiętością wiekową. Była wyraźna informacja, że są to zajęcia skierowane do dzieci przedszkolnych, teraz instruktor musi podjąć decyzję. To jest pierwszy miesiąc zajęć. Można go potraktować jako taki miesiąc próbny, po którym stworzy się taka stała grupa uczestników, która będzie aktywnie uczestniczyć w zajęciach. Wtedy się okaże kto zostanie, a kto się wykruszy i będzie decyzja, czy będzie podział na dwie grupy wiekowe czy też nie.
8. Nauka gry na instrumentach muzycznych (pianino, gitara akustyczna) – Zajęcia indywidualne są odpłatne dla uczestników – jest sześciu uczestników (8-9 lat) i oni mają zajęcia w poniedziałki w godz. 13.30 – 18.30, natomiast zajęcia grupowe są nieodpłatne dla uczestników. To są trzy grupy. W jednej są trzy dziewczyny w wieku 15 lat, druga grupa to osiem osób w wieku 8 – 12 lat i trzecia grupa liczy pięć osób w wieku 10 – 13 lat. Oni są podzieleni na grupy zgodnie ze stopniem zaawansowania. Radny Zając pytał, czy jest tak, że jak odbywają się te indywidualne zajęcia, to nikt nie może wejść do MOK-u? Pani Dyrektor potwierdziła, że w tym czasie nie mogą się odbywać inne zajęcia. Później jest Zumba. Radny Zając stwierdził, że jeżeli byłaby ta remiza i byłaby współpraca, to te zajęcia indywidualne mogłyby się odbywać np. w remizie, a MOK byłby wolny dla innych zorganizowanych zajęć grupowych. Sekretarz powiedział, że gdy będzie zrobiona podłoga w remizie, to nawet zajęcia z Zumby mogłyby się tam odbywać, na co pani Dyrektor stwierdziła, że w takim wypadku trzeba instytucję kultury zrobić w remizie. Radni stwierdzili, że to wcale nie o to chodzi, tylko chodzi o to, by wykorzystać pomieszczenia, jakie posiada miasto i uruchomić jakąś współpracę dla dobra mieszkańców, by nie było sytuacji, że jeden instruktor zajmuje cały dom kultury na cały dzień, by przeprowadzać indywidualne zajęcia.
Pani dyrektor podsumowała tą dyskusję zdaniem, że wszystkie zajęcia prowadzone w Miejskim Ośrodku Kultury powinny być bezpłatne dla uczestników.  

Sekretarz poddał do rozważenia pomysł, by  może na bazie tej grupy kobiet aktywnych spróbować pokusić się o stworzenie czegoś na kształt Koła Gospodyń Miejskich. To na początku mogłaby być niewielka grupa, ale z czasem zapewne by się rozrosła. Mogłaby ona również wykorzystywać pomieszczenia na górnej kondygnacji remizy strażackiej, które obecnie nie są w pełni wykorzystywane. Tam jest do dyspozycji również zaplecze kuchenne, więc może to byłby dobry pomysł. Radna Bukowska stwierdziła, że to jest bardzo dobry pomysł. Panie te mogłyby nie tylko wykorzystywać te pomieszczenia w remizie, ale również trochę o nie zadbać kobiecą ręką. Sekretarz powiedział, że jest również pomysł, by napisać projekt na wymianę posadzki w sali remizy, wtedy mogłaby być ona wykorzystywana w znacznie szerszym zakresie. Radny Szachta powiedział, że to dobry pomysł. Orkiestra by grała, kucharki by gotowały. Od razu by tam ożyło. 

Pani dyrektor Kleina powiedział, że może w takim wypadku pisać projekt o rozbudowę Domu Kultury o aneks kuchenny, o który cały czas walczy, bo wątpi w to, by kobiety chciały się przenieść do remizy. Im jest bardzo dobrze w Domu Kultury. 

Sekretarz powiedział, że na pewno nie będziemy w stanie rozbudować Domu Kultury, bo tam nawet nie ma gdzie. 

Pani dyrektor powiedziała, że ma pomieszczenie na aneks kuchenny i pierwsze kroki już zrobiła, bo doprowadziła tam wodę, orientowała się już, że zainstalowanie tam ogrzewania to też jest bardzo mała kwota. Wentylacja też jest już tam wstawiona i wystarczy 10 tys. i jest już tam taki mały aneks kuchenny. 
Sekretarz powiedział, że mały aneks kuchenny to nie kuchnia. Radny Szachta potwierdził, że jak 10 kobiet się zejdzie i każda będzie chciała coś zrobić, to aneks nie wystarczy.  
Dyrektor Kleina zauważyła, że chór Szpaki też przeniósł się już do Domu Kultury i tam ma siedzibę i to, w jakich warunkach oni muszą przechowywać swoje naczynia i robić kawę, to jest naprawdę przykro. 
Sekretarz przypomniał, że był pisany projekt na adaptację przyziemia przychodni zdrowia, gdzie miały mieć swoje miejsce wszystkie organizacje pozarządowe. To był projekt na 400 tys. zł, niestety dostaliśmy 200 tys., a nie 300 tys. i Rada poprzedniej kadencji zadecydowała, że od tego projektu odstępujemy, pan Burmistrz powiedział, że niestety nie stać nas na to przy zmniejszonym dofinansowaniu Tego projektu szkoda, bo tam było wszystko. 

Radny Szachta zauważył, że jednak są jeszcze inne inwestycje, które trzeba skończyć. Jest dom, który się spalił, jest przebudowa stacji uzdatniania wody, jest ulica Zielona. 

Sekretarz powiedział, że najprościej będzie z małych projektów zrobić podłogę w remizie. W ubiegłym roku firma Szarafin zobowiązała się, że naprawi, albo zrobi nowe stelaże do stołów, które tam są. Fast zobowiązał się, że za darmo zrobi blaty. 

Radny Szachta powiedział, że teraz chyba nie można tak planować, bo nie wiadomo, czy te panie będą chętne na to. Przewodnicząca Kupczyk stwierdziła, że chyba raczej byłyby chętne, a radna Bukowska dodała, że chętne kobiety znalazłyby się szybko. 

Sekretarz powiedział, że te koła gospodyń tak naprawdę nie są jakieś wieloosobowe. To jest grupka 5 – 7 – 10 pań. Radny Zając powiedział, że nie rozwija się działalności, że od razu przychodzi 20 – 30 kobiet. Na przykładzie tych osób biegających ja np. to widzę. Najpierw biegało dwóch, trzech, a później przez kilka lat ta grupa się rozrosła i teraz jest już całkiem pokaźna. To jest około 20 – 30 osób, ale to trwało kilka lat. Tak samo może być tutaj, że na początku będą 2 – 3 panie, które zachęcą inne i po roku, czy dwóch stworzy się większa grupa. Radny pytał panią dyrektor o działalność MOK-u na zewnątrz. Ludzie mówią, że w Skórczu nie ma żadnej zabawy, nie ma festynów. Jest jedna impreza raz do roku. Wszędzie jest, a w Skórczu nie ma i jest cicho. Jak pani dyrektor się do tego odniesie?
Dyrektor Kleina odpowiedziała, że im mniejszy budżet, tym mniej imprez. Coś za coś. Są dwie imprezy w roku i myślę, że to jest wystarczające dla Skórcza. To impreza majowa i lipcowa. 
Sekretarz pytała jakie są pieniądze w budżecie MOK-u na imprezy, jakie na działalność wewnątrz Domu Kultury i jakie na wynagrodzenia plus koszty. Pani dyrektor odpowiedziała, że nie jest przygotowana na tą odpowiedź. 

Radny Zając powiedział, że według niego ta działalność taka kulturalno – rozrywkowa powinna być organizowana pod ludzi, pod mieszkańców. Nie wiem, czy pani do tego tak zmierza, że wychodzi naprzeciw oczekiwaniom, że dorośli mają pewne oczekiwania, młodzież ma pewne oczekiwania, czy pani idzie na rękę, czy to tak wygląda. Czy jest tak, że to, co jest zapisane, to trzeba zrobić, czy może jakieś nowe pomysły też mają szansę przebicia się.

Dyrektor powiedziała, że organizacja imprez plenerowych jest utrudniona, ponieważ ma zakaz organizowania imprez na ternie parku. W takim wypadku organizacja imprezy plenerowej to są wielkie koszty, przede wszystkim związane z wynajęciem sceny, zabezpieczeniem prądu, co w zeszłym roku kosztowało mnie prawie 5 tys. zł, ochrony i nagłośnienia. To są koszty około 20 tys. zł. Jeżeli miałabym dostęp do parku, gdzie jest scena, gdzie jest prąd, gdzie jest zadaszenie i tylko wynajmuję nagłośnienie i zabezpieczam część artystyczną oraz ochronę, to jest to znacznie mniejszy koszt. 
Przewodnicząca Kupczyk pytała, kto wydał ten zakaz, na co pani dyrektor odpowiedziała, że pan Burmistrz powiedział, że nie ma być tam organizowanych imprez i tak jest już od paru lat, a tam jest prąd, tam jest skrzynka i tam jest zabezpieczenie na tyle, że to mi wystarcza.
Radna Wiśniewska pytała, czy było wyjaśnione co jest przeszkodą i powodem takiej decyzji, na co pani dyrektor odpowiedziała, że był robiony park, a teraz jest zakaz i nie wiem, to decyzja pana Burmistrza. 

Członkowie komisji stwierdzili, że w takim wypadku ta scena powinna być rozebrana, bo średnio pasuje teraz do tego całego parku, a skoro nie ma być używana, to trzeba ją uprzątnąć. Wspólnie również stwierdzili, że w takim wypadku, jeżeli wszystkie imprezy mają odbywać się na targowisku miejskim, to właśnie tam należałoby postawić nową scenę i na stałe zabezpieczyć prąd, by ciągle nie ponosić tych samych, zbędnych kosztów. Przewodnicząca Kupczyk powiedziała, że w sprawie przyłącza energetycznego na targowisku Komisja Społeczna składała już wniosek do Burmistrza, ale nie otrzymała w tej sprawie żadnej odpowiedzi. W związku z tym, członkowie komisji postanowili po raz kolejny skierować wniosek do Burmistrza Miasta. 

Radny Szachta mówił o tym, że może byłaby możliwość przeniesienia tego zadaszenia istniejącego w inne miejsce przy targowisku. 
Sekretarz pytał, jaki w chwili obecnej jest koszt wynajmu sceny, na co pani Dyrektor odpowiedziała, że nie wie, bo już nie posiada. Na powtórne pytanie Sekretarza odpowiedziała, że teraz na dwa dni, na które bierze scenę, będzie płacić 2 tys. zł. 

Radny Zając pytał, czy jeżeli byłaby ta scena na targowisku i byłoby przyłącze do prądu, to czy wtedy byłaby możliwość organizacji większej ilości imprez dla mieszkańców i np. zabawy mogłyby odbywać się latem co 2 – 3 tygodnie? Pani Dyrektor powiedziała, że w tym roku jeszcze nie uda się tego zorganizować, na co radny pytał, czy w takim razie w przyszłym roku, a pni Dyrektor powiedziała, że w przyszłym roku, to może jej już nie być na tym stanowisku. Radny Zając powiedział, że nie można tak mówić, że mnie nie będzie w przyszłym roku, bo przecież MOK będzie. Radny zaznaczył, że chodzi tutaj o takie zabawy lokalne, przy zespołach, które zrobią to za małe pieniądze. Każdy zespół weselno – biesiadny ma już swoje nagłośnienie, które w zupełności wystarczy na taką zabawę, to nie musi być jakieś profesjonalne nagłośnienie za wielkie pieniądze. To też nie musi być po całych nocach. To może zacząć się o 19.00 i kończyć od 23.00 czy 24.00, a nie do 4.00 nad ranem. I to wystarczy. Pani Dyrektor odpowiedziała, że jeżeli będzie scena i prąd, to nie ma sprawy. Na sugestię sekretarza, że przecież na takie małe festyny nie potrzeba jakiegoś dużego sprzętu nagłaśniającego pani Dyrektor odpowiedziała, że nie, ale obsługa tego sprzętu jest strasznie droga. Radny Zając pytał, czy nie można zakupić na potrzeby MOK nowego sprzętu, skoro ten, który jest, jest już bardzo stary i niewystarczający, a pani Dyrektor wyjaśniła, że na dzień dzisiejszy to byłby koszt ponad 10 tys. zł. Radny Zając powiedział, że przy budżecie Domu Kultury 250 tys. zł, to zakup tego sprzętu nagłaśniającego, to nie jest taki wydatek nie do przejścia. Pani Dyrektor powiedziała, że przy tej zimie, jaka jest, nie może dogrzać tego budynku i będzie musiała sporo dołożyć do oleju opałowego, żeby przetrwać tą zimę. 
Radny Szachta powiedział, że jeżeli chodzi o ochronę na imprezach, to chyba ochroną, mogą się zająć strażacy, na co pani dyrektor powiedziała, że absolutnie nie. To już nie są te czasy. Musi być profesjonalna ochrona z certyfikatem, bo zdarzają się bardzo poważne zajścia, gdzie strażacy już sobie nie poradzą. 

Radny Zając powiedział, że trzeba społeczeństwo również przygotować do takich imprez. Najpierw może krótsze, a później jak będzie dobrze, to wydłużać czas trwania imprezy, bo stwierdził, że widzi, że albo pani dyrektor się boi, albo ma dość wszystkiego. Dyrektor Kleina stwierdziła, że się nie obawia, ale chciałaby zaprosić radnych na imprezę radnych i by zostali do godz. 24.00. Co imprezę jest bijatyka i jest problem, bo to są w większości ludzie nie tylko po alkoholu, ale i po narkotykach. 
Radna Wiśniewska zauważyła, że jak rozmawia się z rodzicami, to słyszy się odpowiedź „Ja mu wytłumaczyłem jak działa narkotyk, a on teraz zrobi, co chce. Niej weźmie i niech spróbuje, bo ja już swoje zrobiłem. Ja już wytłumaczyłem.”

Radny Zając pytał, co kryje się pod hasłem działalność rekreacyjna i sportowa? Pani dyrektor odpowiedziała, że to są konkursy i turnieje, które są organizowane podczas letniego wypoczynku i ferii zimowych. Są to turnieje w bilarda, w tenisa i piłkarzyki. To się nazywa działalność sportowa. 

Przewodnicząca Kupczyk pytała, czy MOK organizuje latem również jakieś wyjazdy dla dzieci w wakacje? Pani Dyrektor odpowiedziała, że wyjazdy były zawsze ze środków przyznanych przez Komisję Alkoholową. Nie wiem czy uda się pozyskać środki w tym roku. Sekretarz powiedział, że środki w tym roku są znacznie większe, na co radna Wiśniewska wyjaśniła, że to dzięki Biedronce. Pani Dyrektor wyraziła nadzieję, że wspólnie z Komisją wspólnie coś uda się zrobić. 
Radny Zając pytał o zainteresowanie młodzieży Domem Kultury, bo tutaj wymienia się starsze panie, kółka dla dzieci, a co z młodzieżą? 

Pani Dyrektor powiedziała, że zainteresowanie jest bardzo duże. Jeżeli chodzi o młodzież np. w wieku 14 lat, to chodzą na zajęcia malarskie na przykład, na taniec towarzyski w innych zajęciach też biorą udział. 

Radny Zając przypomniał, że Komisja Społeczna była na spotkaniu w bibliotece i w świetlicy środowiskowej i tam wszędzie grupy rozrastają się i zapotrzebowanie jest bardzo duże. Nawet proponowaliśmy, by zwiększyć ilość godzin zajęć w świetlicy środowiskowej, ponieważ panie mają pomysłów dużo i młodzież bardzo chce. Młodzież skarży się, że nie ma możliwości wejścia do domu kultury, że mogą tam wejść dwa razy w tygodniu po godzince czy dwie. 

Pani Dyrektor pytała, co młodzież konkretnie chce? Sekretarz powiedział, że wejść do Domu Kultury i skorzystać z czegoś na przykład.

Pani Dyrektor powiedziała, że jest wywieszona informacja i oni wiedzą, kiedy mogą wejść i to nie jest dwa razy w tygodniu, na co Sekretarz pytał, co daje dziecku informacja, jak ono nie ma co ze sobą zrobić? Są imprezy i zajęcia i nikt inny z poza nie może wejść. 

Pani Dyrektor odpowiedziała, że nie ma innego pomieszczenia, które jest zamykane. Nie ma pomieszczenia odrębnego. Jest jedna duża sala, na którą od razu się wchodzi. Radny Zając po raz kolejny zaznaczył, że ta remiza rozwiązałaby dużo problemów. Wejść w kilka małych projektów, by to doprowadzić i ruszyć i można mieć dodatkowe pomieszczenie. 

Sekretarz zaproponował, by może tam, gdzie pani dyrektor planuje zrobienie aneksu kuchennego, to zrobić salkę i miejsce do indywidualnej nauki gry na instrumencie. Może to byłoby potrzebne bardziej. Pani Dyrektor odpowiedziała, że to nie jest sala, to jest pomieszczenie obok łazienki. Sekretarz zauważył, że kuchnia tak obok łazienki, to też nie bardzo pasuje. Pani Dyrektor powiedziała, że jest zgoda Burmistrza, żeby wybić drzwi i żeby zrobić półokrągłe. Tam jest możliwość, że to nie będzie w ogóle kolidowało z tym, że będzie się wchodziło do łazienki. Nie będzie tych pierwszych drzwi i potem taki mały korytarzyk i po lewej stronie właśnie ten aneks kuchenny, a po prawej łazienka damska. To wcale nie jest małe zaplecze. 
Radny Zając pytał, czy to byłby wielki problem, by niektóre zajęcia odbywały się w remizie? Pani Dyrektor odpowiedziała, że dla niej żaden. Radny Zając mówił o tym, że właśnie dlatego tutaj dyskutujemy o tym, żeby było lepiej, a nie żeby było gorzej. To jest taka burza mózgów. Pani Dyrektor powiedziała, że ona nie jest przeciwna i nie chciała, żeby to tak zabrzmiało. Powiedziała, że jej kolega w Lubichowie ma też Dom Kultury nad remizą i to się świetnie sprawdza. Jest tam wyremontowane, tam się odbywają wesela i jest cały czas też działalność kulturalna oczywiście i też działa tam Koło Gospodyń, które cały czas krząta się w tej kuchni. 
Sekretarz powiedział, że tutaj absolutnie nie chodzi o to, żeby przejmować remizę, bo ona i tak zawsze będzie podlegała pod straż, ale chodzi o to, żeby góra była użytkowana w szerszym zakresie, tym bardziej, że jest to mienie miasta. Jest to i tak opalane, jest utrzymywane i tak naprawdę nikt z tego nie korzysta, poza orkiestrą, która ma tam raz czy dwa razy w tygodniu próby. Ale orkiestra ma tam mały kantorek, który sobie tak naprawdę sama wyremontowała. Natomiast ta duża sala nie jest użytkowana, tym bardziej, że tam od lat nic nie było robione, a w tej chwili straż jest stowarzyszeniem. To nie jest podmiot, który czerpie zyski nie wiadomo z czego. Oni oprócz tej dotacji, którą dostają z miasta, nie mają innych źródeł dochodu. Oni też wymienili okna na tej dużej sali, wymienili drzwi przy wejściu na salę, a drzwi zewnętrzne wymieniło miasto. Uważam, że w naszym interesie, jako miasta jest żeby to przywrócić jakoś do życia. 
Radna Bukowska mówiła o tym, że okoliczne remizy są wynajmowane na wesela, imprezy, urodziny, osiemnastki, itd. 

Radny Szachta powiedział, że tyle lat remiza była wynajmowana i gdzieś te pieniądze szły. Powinno być też coś zainwestowane w remizę, bo był pewien okres czasu, że tylko wesele robiło się w remizie. Sekretarz powiedział, że za to m.in. były te okna wymienione, drzwi były wymienione i drobne remonty. Te pieniądze wpływał do miasta i były zwracane. Radny Szachta mówił, że przecież tam jest też stowarzyszenie i jak pieniądze szły na konto stowarzyszenia, to już nie przez miasto. Sekretarz wyjaśnił, że to straż jest stowarzyszeniem, które prowadzi działalność gospodarczą i dopóki była działalność w zakresie pochówku, w zakresie lawety, to był jakiś dodatkowy dochód. Radny Szachta powiedział, że było coś takiego, że straż, jako straż, była osobną firmą, która udziela pomocy, wyjeżdża na gaszenie pożaru, itd., a było stowarzyszenie strażaków, które udzielało pewnych usług jak pochówki, wynajem sali, itd. Sekretarz wyjaśnił, że to wszystko było w jednym. Nie ma dwóch. Radna Bukowska potwierdziła, że to było cały czas w jednym. Radny Szachta powiedział, że może kiedyś to było źle przekazywane, bo on to rozumiał inaczej. 
Przewodnicząca Kupczyk pytała czy istnieje możliwość zrobienia czegoś dla młodych mam. Nawet mogłoby to być przy działalności MOK-u. Nie ma takiej możliwości w Skórczu, by iść gdzieś z dzieckiem, wjechać, usiąść, wypić jakąś herbatę, posiedzieć. Żeby te mamy mogły się gdzieś spotkać, usiąść razem, żeby był kącik dla dziecka, albo żeby np. organizować takie spotkania młodych mam połączone np. z wymianą ciuszków dziecięcych, czy sprzedażą, wyprzedażą. Może można by coś takiego zapoczątkować. Czy mógłby to być np. jakiś jeden dzień w miesiącu, że MOK jest do dyspozycji młodych mam przed południem. Żeby było tam dla  nich przygotowane miejsce, w którym mogą się spotkać.  
Pani Dyrektor odpowiedziała, że ona jest otwarta. Radny Zając powiedział, że tutaj potrzeba by było takiego animatora, który by to rozpoczął. 
Pani Dyrektor powiedziała, że np. jeżeli chodzi o grupę kobiet aktywnych, to one same wychodzą z pomysłem i to robią. Jeżeli mamy przyjdą i powiedzą, że chcą się spotkać u nas, to my jesteśmy im w stanie to zorganizować i przygotować. Jednak, jeżeli chodzi o takich maluszków, żeby dla nich przygotować coś atrakcyjnego, to tak nie bardzo. Przewodnicząca Kupczyk powiedziała, że te mamy na pewno chętnie by nawet coś przyniosły i zostawiły jakieś zabawki, same wyposażyły ten kącik dla dzieci, na co pani Dyrektora odpowiedziała, że jeżeli o to chodzi, to ona nie ma możliwości przechowywania tego. 
Radny Zając powiedział, że aby to ruszyło, to trzeba przygotować ogłoszenie, że np. w czwartek Dom Kultury w godz. 14.00 – 17.00 jest do dyspozycji młodych mam. Mogą przyjść, porozmawiać, wypić herbatkę, powymieniać się doświadczeniami. Zrobić to parę razy i zobaczyć jak to będzie funkcjonowało. 

Sekretarz stwierdził, że radny poruszył bardzo ważny temat ogłoszeń. Ten plan działalności MOK jest napisany, jest na kartce, ale warto by było, by go opublikować w internecie. Powtarzać go, informować, że coś się dzieje, że są takie zajęcia, takie zajęcia. 
Radny Zając pytał, czy nabory już są zamknięte, czy można jeszcze przychodzić? Pani Dyrektor odpowiedziała, że dla niej najlepszą reklamą jest poczta pantoflowa. Czy ja to puszczę w internet, to i tak nie wiem, czy wszyscy to czytają, a jak rodzice sobie powiedzą o zajęciach, to mi przyciągną dzieci. 
Przewodnicząca Kupczyk stwierdziła, że takie informacje w internecie, to nawet dla tych, którzy mówią, że nic się nie dzieje, będą dowodem na to, że jednak coś się dzieje, a miejska strona internetowa jest miejscem do tego, by te informacje się tam znalazły. Bo w tej chwili o zajęciach wiedzą tylko te grupy, ci stali uczestnicy, którzy chodzą na zajęcia, a reszta mówi, że nic nie ma. Są ludzie, którzy tak myślą i tak mówią, a jak ciągle będzie informacja, o tym, co się dzieje, to nie będzie argumentów, by tak mówić. Poza internetem jest jeszcze oczywiście opcja plakatów, dla tych, którzy nie korzystają z internetu. 
Sekretarz zaproponował, by informacje dotyczące imprez, wydarzeń i tego, co się dzieje w MOK-u wrzucać również na Facebooka. Pani Dyrektor powiedziała, że w MOK-u są tylko dwie osoby i nie ma czasu na Facebook. Sekretarz powiedział, że to jest góra pół godziny tygodniowo, żeby te imprezy i zajęcia tam wrzucić i ponawiać informacje o nich. 
Pani Dyrektor powiedziała, że zawsze wiesza plakaty przed każdą imprezą, ale z ludźmi w Skórczu jest tak, że wolą pojechać na imprezę do Kalisk czy do Starogardu, a do Skórcza nie przyjdą. Ja powiem jeszcze to, o czym mówiłam już wcześniej, że dla mnie byłoby ważne, gdyby w centrum miasta była tablica informacyjna, na której można by zamieszczać wszystkie ogłoszenia i informacje. 

Członkowie komisji zgodzili się z tym, że taka tablica jest potrzebna i postanowili po raz kolejny zgłosić do Burmistrza wniosek również w tej sprawie (pismo z wnioskami do Burmistrza stanowi załącznik nr 3 do protokołu).

W tym momencie posiedzenie komisji opuścił radny Piotr Szachta, natomiast członkowie komisji zwrócili się z wnioskiem do pani Dyrektor MOK o to, by więcej było informacji na temat tego, co dzieje się w Domu Kultury i by wykorzystywać do tego w większym stopniu internet.
W tym momencie posiedzenie komisji opuściła Dyrektor MOK Iwona Kleina.

W dalszej części komisji członkowie zajęli się opiniowaniem wniosków o przyznanie tytułów „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” oraz „Zasłużony dla Miasta Skórcz”. 
Przewodnicząca Anna Kupczyk odczytała wniosek Pani Marii Orłowskiej – Bednarz złożony w imieniu Stowarzyszenia Aktywni Kociewiacy o nadanie tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” dla pana Jerzego Mykowskiego (załącznik nr 4 do protokołu). 
W związku z brakiem uwag i zapytań co do odczytanego wniosku, Przewodnicząca Komisji Społecznej Anna Kupczyk zarządziła głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem wniosku – 4,

- „przeciw” – 0, 

- „wstrzymujących się” – 0. 

Następnie Przewodnicząca Anna Kupczyk odczytała wniosek Burmistrza Miasta Skórcz o nadanie tytułu „Zasłużony dla Miasta Skórcz” dla Ochotniczej Straży Pożarnej w Skórczu (załącznik nr 5 do protokołu). 

W związku z brakiem uwag i zapytań co do odczytanego wniosku, Przewodnicząca Komisji Społecznej Anna Kupczyk zarządziła głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem wniosku – 4,

- „przeciw” – 0, 

- „wstrzymujących się” – 0. 

Pismo do Burmistrza Miasta zawierające informacje o zaopiniowanych przez komisję powyższych wnioskach stanowi załącznik nr 6 do protokołu.
W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia, przewodnicząca Anna Kupczyk zakończyła posiedzenie komisji o godz. 18.45. Protokół zawiera 11 ponumerowanych stron maszynopisu i 6 załączników.







       Przewodnicząca Komisji Społecznej   
Anna Kupczyk
Protokolant: Iwona Dembska
Skórcz, dnia 05.04.2013 r. 
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